Dzisiejszy numer zawiera 4 strony 


w eksped, miesięcznie 1,50 zł z od: 

P rzedpłata: noszeniem przez pocztę 20 gr 
więcej. W wypadkach nieprzewidzianych, przy wstrzy- 
maniu przedsiębiorstwa, złożeniu pracy, przerwaniu ko» 
munikacji, otrzymujący nie ma prawa żądać pozatermi- 
nowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona- 

| $ mentu. Za dział ogłoszen. redakcja nie odpowiada. 


Sroda Jadwigi wdowy 
Czwartek Teresy pany 
Piątek Wiktora b. 


Nr. 121 | 


Pycha i zarozumiałość. 


'Rozgrywające się wypadki bieżącej chwili, 
szczególniej w tej tu dzielnicy na tle wysiłków lu- 
dzi dobrej woli stworzenia jednolitego frontu wy- 
borczego nasuwając smutne refleksje. 

„Wprawdzie niedojściu do zgody w utworzeniu 
jednej listy wyborczej na Pomorzu nie stanowi, że 
Polska przestanie istnieć, lub że już koniecznie 
przez to mamy utracić tą dzielnicę, nie — tak tra- 
gicznie to się wcale nie przedstawia, Owszem, był- 
by to wielki sukces moralny, Dojściu na tym punk- 
cie do porozumienia dałoby dowód, że nareszcie 
społeczeństwo zdolne jest do przezwyciężenia 
swych namiętności i pozbycia się swych odwiecz- 
nych wad, a tego przecież najwięcej boją się i z tem 
liczą nasi wrogowie. . 

Sprawa zdaje się być przesądzona — do zgody 
nie dojdzie. Czegoż to dowodzi? Dowodzi to, że od 
początku źle zrozumiana przez społeczeństwo od- 
zyskana wolność dała pole do rozrostu wszystkich 
ujemnych cech polskiego charakteru, a w pierw- 
szym rzędzie wzmożeniu się pychy i zarozumia- 
łości. 

One właśnie powodują brak wyższego szacun- 
ku wobec zasług a to jest źródłem niepowściągli- 
wych walk i tarć politycznych. Brakiem uznania 
zasług naszych grzeszyli nasi przodkowie co Staro- 
wolski nazywa lucyferyczną wadą Polaków, która 
doprowadziła ojczyznę do upadku. 

Już za Batorego widzimy pierwsze jej oznaki: 
Na sejmie 1585 roku wnosi poseł Kazimierski pro- 
testacje przeciw wyrokowi króla i senatu. Tamże 
Jakób Niemojewski odezwał się: „Miłościwy kró- 
lu, albo zachowaj nam w całości nasze przywileje, 
a będziesz nam właściwym królem — zali nie bę- 
dziesz Stefanem Batorym, a ja Jakóbem Niemo- 
jewskim. Zbigniew Ossoliński zwie go w pamiętni- 
ku swoim tyranem i cieszy się z jego śmierci, Tak 
więc za wiele trudów, cenionych przez obcych do- 
znał Batory utrapień od własnego narodu, Papież 
płakał, dowiedziawszy się o jego śmierci — Mo- 
skwa radowała się, a polska niewdzięczność prze- 
szła obok grobu bez żalu, 

Długosz pisze: „Każdy naród ma swe przymio- 
ty i wady, które możnaby nazwać narodowemi. 
Polacy szczególniej skłonni są do zazdrości, wy- 
szydzań i obgadywania. Czy te przywary dostały 
się im w spadku po przodkach, czy jest coś niedo- 
cieczonego w ziemi, w powietrzu, w działaniu 
świazd i ostrości klimatu, co ich tak usposabia, 
czy nareszcie może dlatego radzi uwłaczać rze- 
czywistym zasługom i zaletom, żeby blask rodu 
albo mienia postawić z nimi na równi, to pewna 
wszakże, że umysły ich są zawistne'. A dalej pi- 
sze: „Naród nasz mało wydał ludzi wyższego gen- 
juszu, a i tych nie umiał cenić”. Taka oto jest na- 
sza charakterystyka! Stąd właśnie pochodzi ta 
prężność odśrodkowa, która rozsadza najtęższe 
projekty! 

Podłożem rozgrywających się u nas tarć poli- 
tycznych jest zawiść i brak uznania dla wielkich 
zasług najlepszego syna naszej Matki Ojczyzny i 
pierwszego obywatela Józefa Piłsudskiego. Niech- 
że Jego przeciwnicy, rozbijacze jedności, profana- 
torzy godeł polskich zdobędą się wreszcie ma szcze- 
rość i powiedzą, że toczą walkę nie o pomyślność 
i dobro Polski, a jedynie o pomniejszenie wiel- 
kich zasług Marszałka Piłsudskiego, bo nie są w 
stanie swych zasług postawić na równi z blaskiem 
Jego! Nie może przez ich krtanie przecisnąć się 
jego krwią i znojem zdobyty tytuł Marszałka, na- 
tomiast nazwisko Trąmpczyńskiego zawsze po- 
przedzane jest wyrazem marszałek (?). O bezczelni 
obłudnicy, w walce swej podobni jesteście do owe- 
go zwierzęcia, które obżarłszy się żołędzi, zaczę- 
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zytelnikom widok pogiętego żelastwa, pozostałego ze 


szkieletu największego sterowca świata który uległ nieszczęśliwemu wypadkowi. 


Władze bezpieczeństwa m. st, Warszawy od 
dłuższego czasu zwróciły uwagę na niebezpieczną 
dla spokoju i porządku publicznego działalność t. 
zw. milicji PPS. CKW. 

W rezultacie dłuższych dochodzeń, w nocy z 
dnia 12-go na 13-ty bm. przeprowadzili funkcjo- 
narjusze policji w Warszawie szereg rewizyj u wy- 
bitnych działaczy tej milicji, podejrzewając, iż 
znajdują się w posiadaniu broni palnej, 

Podczas rewizyj znaleziono w mieszkaniu 
członków partyjnej PPS. CKW, wiele rewolwerów 
oraz większe ilości amunicji rewolwerowej i ka- 
rabinowej. Na podstawie takich wyników rewizji 
aresztowano: Piotra Jagodzińskiego, pracownika 
biura budowlanego, zam. przy ul. Potockiego 10, 


Zamach na Marszałka Piłsudskiego. 


Witolda Purzyckiego, pracownika Kasy Chorych 
w Radości pod Warszawą, Eugenjusza Przetaczni- 
ka, robotnika, zam. przy ul. Wolskiej Nr. 96, Mar- 
jana Synowieckiego, redaktora tygodnika „Chłop-. 
ska Prawda", zam. przy ul. Królewskiej 41, Domi- 
nika Trochimowicza, dozorcę powiat. Kasy Cho» 
rych (ul, Leszczyńska 6), Ewarysta Chróścickiego, 
zam. w Rembertowie, Józefa Białkowskiego, zam. 
w Jeziornie i Zygmunta Raczyńskiego, zam, w Ja- 
błonnie Legjonowej. 

Wszyscy aresztowani, jaką posądzeni o zmowę 
w tworzeniu organizacji bojowej, przekazani zo- 
stali sędziemu śledczemu przy sądzie okręgowym 
w Warszawie. (ISKRA.) 


Tajemnicze zjawisko atmosferyczne 


PRZYCZYNĄ KATASTROFY „R 101“? 


Londyn, 15, 10. Znany konstruktor sterow- 
ców niemieckich, dr. Eckener, udzielił wywiadu 
przedstawicielowi „„Timesa”* w sprawie katastro- 
fy sterowca angielskiego „R. 101". 

Dr. Eckener oświadczył, iż 5 bm., tj. w dniu ka- 
tastrofy sterowca, był świadkiem zjawiska atmo- 
słerycznego, którego nie zaobserwował podczas 30 
lat swej praktyki lotniczej, Podczas lądowania 
Zeppelina dr. Eckener zauważył w pewnej chwili, 
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iż altimetr wykazuje wysokość około 130 mtr., . 
podczas gdy w rzeczywistości sterowiec znajdował 
się już przy ziemi. Zaszedł tu niezwykły wypadek 
raptownej zmiany ciśnienia atmosferycznego. 

Dr. Eckener przedstawi władzom angielskim 
wyczerpujące sprawozdanie na temat tego zjawi- 
ska, które mogło być również przyczyną katastro- 
fy sterowca angielskiego. 


ło ryjem podrywać korzenie dębu, aby go zwalić. 
Nie poderwiecie autorytetu i nie umniejszycie za- 
sług Marszałka Piłsudskiego, raczej padniecie zwy- 
ciężeni. Rosną i róść będą szeregi Wielkiego Me - 
ża, bo im przyświeca Jego święta idea! Nie ustoją 
się Jego przeciwnicy, bo fałsz i obłuda ich roza- 
dzi. 

Społeczeństwo polskie wielką wyniosło korzyść 


z ostatnich dni i rozgrywających się wypadków na 
tym terenie, bo, jak nie można więcej dobitnie, 
stwierdziło dokąd zmierzają, odęci pychą i zaro- 
zumiałością, trębacze w cztery świata strony; 
„Polska — to my, narodowa demokracja! Kościół 
rzymsko - katolicki — to też my! Patrjotyzm pol- 
ski — naturalnie — tylko my! 
Wszystko my — ..iiber alles“ 
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Aresztowanie redaktora 
„Słowa Pomorskiego“ 
p. Kanarowskiego oraz socjalisty Pohla. 
Na zlecenie władz prokuratorskich przytrzyma- 
ny został Józef Kanarowski, współpracownik re- 


dakcji „Słowa Pomorskiego". 


Wedle naszych informacyj w redakcji „Słowa 
Pomorskiego” zjawił się komisarz policji śledczej 
Szmytkowski, który z polecenia władz prokura- 
torskich dostawił p. Kanarowskiego do sędziego 
śledczego. Po dłuższem przesłuchaniu sędzia śled- 
czy wydał rozkaz tymczasowego aresztowania p. 
Kanarowskiego pod zarzutem zbrodni (z par. 125 
ustęp drugi) zakłócenia miru powszechnego i pod- 
burzania do czynnych wystąpień. 

Przeprowadzone dochodzenia ujawniły, że are- 
sztłowany Kanarowski podczas pamiętnego wiecu 
Centrolewu w Toruniu w dniu 14 września br. brał 
czynny udział w zajściach i demonstracjach ulicz- 
nych manifestantów, wskazując tłumowi tajnych 
agentów policyjnych i podburzając tłum do czyn- 
nych wystąpień przeciw przedstawicielom władz 
bezpieczeństwa. 

Zaznaczyć należy, że aresztowanego p. Kana- 
rowskiego komisarz policji śledczej odwiózł autem 
policyjnem do sądu okręgowego, a po zarządzeniu 
przez sędziego śledczego tymczasowego areszto- 
wania, aresztowanego umieszczono w więzieniu 
śledczem w Toruniu. 

—0— 


Równocześnie z  powyższem  aresztowa- 
ny został członek P, P. S. Józef Kohl, pod zarzu- 
tem zbrodni z par. 125 ust, 2, Aresztowany Pohl 
został pociągnięty do odpowiedzialności za pod- 
burzanie tłumu przeciw policji, jako komendant 
bojówki PPS. w czasie manifestacji centrolewu w 
dniu 14 września br, 

— W hymnie bolesnym z okresu strasznych 
rzezi i walk bratobójczych z czasów krwawego po- 
gromcy szlachty i duchowieństwa Szeli, zaczyna- 
jącym się od słów: „Z dymem pożarów, z kurzem 
krwi bratniej..." — jest błaganie, wyrażone w sło- 
wach: „O rękę karaj, — nie ślepy miecz”. — 

Słowa tej prośby powtarzali niewątpliwie wszy- 
scy uczciwi, państwowo myślący obywatele, śle- 
dząc przebieg i wyniki akcji deprawacyjnej na te- 
renie młodzieży, ujawniające się w ekscesach w 
Lubawie i czynach Morzyckich i opętanych przez 
„kontrolerów O. W. P. młodzieńców. 

Podczas, gdy nie przebrzmiały jeszcze słowa 
surowego, acz sprawiedliwego wyroku na nieszczę- 
snych młodych O. W. P. z Lubawy, opętanych i 
popchniętych do czynów karygodnych przez prze- 
pędzonych ze Strzelca inspektorów Obozu War- 
cholstwa, — wyczekiwało całe spokojne społe- 
czeństwo, by ręka sprawiedliwości spoczęła na 
tych, którzy jak nietoperze kryli się w cieniu, sze- 
rząc anarchję i demoralizację wśród bezkrytycz- 
nej i pobudliwej młodzieży. 

Wiadomość o wzmiankowanem aresztowaniu 
powita bezstronna opinja z ulgą, W chwili tej, kie- 
dy pochwyconą i unieszkodliwioną została jedna 
z rąk, rozsiewających szatański kąkol, — społe- 
czeństwo całe zwraca się do Sprawiedliwego Są- 
du, by, korzystając z prawa łaski, darował winę 
i karę tym nieszczęsnym i zapalonym młodzień- 
com z Lubawy, których deprawatorzy do czynów 
niegodnych imienia Polaka popchnąć zdołali. 

— Niech kojąca łaska spłynie na nieszczęsnych 
otumanionych chłopców, którzy Imieniowi Wodza 
Narodu uwłaczali, ku uciesze czyhającego nieopo- 
dal wroga w hełmie stalowym. 


- ARESZTOWANIE DUCHOWNEGO SEKTY 
HODURA. 


(KAP.) Na zarządzenie władz prokuratorskich 
aresztowany został w Grudziądzu duchowny ko- 
ścioła narodowego, Aleksander Hajduk, na któ- 
rym ciąży kilka wyroków oraz szereg zarzutów 
' natury kryminalnej. Hajduk osadzony został w 
więzieniu śledczem w Grudziądzu. 

—— 


KLĄTWA NA PSALMISTĘ. 

(KAP.) Ostatnie „Woskresnoje Cztienje” ogła- 
sza, że metropolita Djonizy rzucił klątwę na psal- 
mistę cerkiewnego, Stachowskiego, za porzucenie 
prawosławia i przejście do sekty Hodura. 


CHIRURGICZNE LECZENIE GRUŹLICY. 


Jak donoszą ze Stanów Zjednoczonych, dr. Ed- 
ward Archibald, który od kilkunastu lat poświęca 
się badaniem choroby płuc, w referacie swym od- 
czytanym na zjeździe lekarskim, który odbył się 
w uniwersytecie Yale, dowodzi, że z pośród 200 
pacjentów, chorych na gruźlicę, wyleczył 65 pa- 
cjentów drogą operacji, polegającej na wyjęciu kil- 
ku żeber. Doktór Archibald ostrzega jednak ko- 


legów, aby nie operowali pacjentów, którzy znaj- 
dują się w stadjum silnie rozwiniętej choroby. 


„GŁOS WĄBRZESKI* 
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Odezwa b. posła Narcyza Potoczka. 


JEDYNA DROGA DLA LUDU WIEJSKIEGO TO WSPÓŁPRACA Z RZĄDEM MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO. 


Były poseł na sejm, p. Narcyz Potoczek, jeden 
z czołowych przywódców P. S. L, Piasta, — wy- 
stąpił z. tego stronnictwa przed kilkoma dniami i 
ogłosił odezwę, w której podaje powody swego wy- 
stąpienia, pisząc: 

„Nie mógłbym współdziałać z tą nową spółką 
polityczną (Centrolewem). Nie mógłbym przede- 
wszystkiem dlatego, że już pierwsze wystąpienie 
Centrolewu w Krakowie było uderzenie w najważ- 
niejsze interesy państwowe i w najwyższą godność 
Rzeczypospolitej i jej Prezydenta. 


e 
Ponieważ stronnictwa ludowe zostały wciąg- 
nięte w odmęt walk politycznych i nie wiem czy 
władze stronnictwa, do którego i ja należałem zgo- 
dziłyby się na moją inicjatywę i metodę naprawy 


tych nieznośnych stosunków, postanowiłem równo- 
cześnie wycołać się ze stronnictwa. 

"Nie mogę uwierzyć, aby Marszałek Piłsudski i 
jego Rząd, przyjmując wobec obecnego pokolenia 
i historji pełną odpowiedzialność za losy Państwa, 
nie miał na celu dobra Rzeczypospolitej i jej oby- 
wateli, 

Zdając sobie sprawę, że Marszałek Piłsudski 
jest bezsprzecznie pańem sytuacji w Państwie, wi- 
dzę jako jedyne dobre wyjście z obecnego położe- 
nia współpracę ludu wiejskiego z Jego Rządem dla 
obrony zagrożonych granic państwa, dla naprawy 
ustroju Rzeczypospolitej, dla utrwalenia ładu i po- 
rządku i podniesienia stanu gospodarczego ludu 
wiejskiego. 

(—) Narcyz Potoczek. 


Chłopi zrywają pęta Centrolewu. 


STRONNICTWO PIASTA. 


Były czasy, kiedy wójt z Wierzchosławić, przy- 
wódca Piasta, Wincenty Witos wielką odgrywał 
rolę w państwie. 

Jako polityk chłopski, który jeszcze przed po- 
wstaniem Polski Niepodległej był posłem do wie- 
deńskieśo parlamentu, miał doświadczenie polity- 
czne, miał wyrobienie parlamentarne, dzięki cze- 
mu wysunął się na czoło posłów ludowych w Pol- 
sce, 

I był czas, kiedy Stronnictwo Wincentego Wi- 
tosa było najpotężniejszem stronnictwem w Sejmie 
Polskim. 

Wieleż razy decydowało w Sejmie, jak cheia- 
ło. Jak on chciał, Witos. Trzykrotnie był mini- 
strem, był premjerem rządu Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej, Co za wspaniała, zawrotna karjera wój- 
tal 


Polską trząsł, jak gruszą przydrożną, — jak 
trząsł partją Piasta — „swoją partją! 

Jak tylko chciał, jak mu się podobało! 

Ministrów obalał, ministrów mianował, sam o- 
bejmował rządy raz po razu, 

Parł naprzód, łamiąc wszystko bez skrupułów 
na drodze, szedł po łup, po łup dla siebie. Handlo- 
wał mandatami, teki ministrów rozdawał, przedzi- 
wne targi prowadził i niemoralne sojusze zawie- 
rał, a rządy jego nazwał marszałek Sejmu Daszyń- 
ski „prowokowaniem uczciwych ludzi i jawnem 
panowaniem nieprawości publicznej". 

Lecz w gorączce władzy przerachował się Wi- 
tos. Dojrzał bowiem lud wiejski długo oszukiwany 
i tumaniony przez agitatorów Witosa, że służy pry- 
wacie i warcholstwu. 
|. 


— Grudziądz. (Szpieg skazany na ciężkie wię- 
zienie). W sobotę 11 bm. przez cały dzień toczyła 
się przy drzwiach zamkniętych przed Sądem Okrę- 
gowym w Grudziądzu rozprawa przeciwko Reiwe- 
rowi Stanisławowi, oskarżonemu o szpiegostwo na 
rzecz państwa ościennego. Rozprawie przewodni- 
czył wiceprezes sądu, przewodniczący wydziału 
karnego p. Kornicki, oskarżenie wnosił wiceproku- 
rator Trzciński oraz jako biegli i rzeczoznawcy 
występowali kpt, Wilczewski i kpt. Czech ze Szta- 
bu O. K. VII. 

Przewód sądowy całkowicie potwierdził dzia- 
łalność szpiegowską Reiwera, który za pośrednic- 
twem brata swego Antoniego, zamieszkałego w 
Gdańsku, dostarczał wywiadowi państwa ościen- 
nego tajne dokumenty wojskowe. Po zamknięcia 
przewodu trybunał ogłosił wyrok, mocą którego 
oskarżony Reiwer Stanisław został skazany na 5 
lat ciężkiego więzienia z zaliczeniem aresztu śled- 
czego od 31. 12. 1929 r. i na utratę praw obywa- 
telskich przez 5 lat. 

— Starogard, (Skazanie zabójców). Przed Izbą 
karną sądu okręgowego w Starogardzie odbyła się 
rozprawa przeciwko Czaplewskiemu i Szachcie, 
którzy w dniu 18 sierpnia zamordowali Teodora 
Amndrykowskiego z Zblewa, zadając mu nożem w 


plecy śmiertelny cios. Następnie sprawcy morder- -` 


stwa wyrazić się mieli, że sąd polski „za takie coś 
nie bardzo karze”, W wyniku rozprawy skazany 
został Szachta na 3 lata, zaś Czaplewski na 2 lata 
więzienia. 

— Chojnice. (Zbiegli z Zakładu Poprawczego.) 
Z Krajowego Zakładu Poprawczego w Chojnicach 
zbiegli następujący wychowankowie: Kumerowicz 
Władysław, lat 26; Pelpliński Jan, lat 14; Kar- 
czewski Franciszek, lat 16 i Wojnowski Edmund 
lat 17. Wszyscy ubrani są w odzież zakładową, 
kto ich napotka, zechce oddać w ręce policji. 

— Gdynia. (Samobójstwo.) © godz. 4,15 po- 
pełnił samobójstwo uczeń gimnazjalny Czesław 
Daniszewski, lat 20 ,ur. w Podbrodziu, pow. Osz- 


Powoli, ale stale maleją zastępy Witosowe. W 
pierwszym Sejmie Ustawodawczym — ma 85 
swych posłów. — W drugim (1922 r.) ma ich już 
tylko 70 — w trzecim już tylko 53! 

Ostatnie wybory w r. 1928, kiedy nieposkro- 
miony w swej bucie Witos podniósł swój sztandar 
przeciwko Pierwszemu Budowniczemu Polski Nie- 
podległej, przeciwko Marszałkowi Piłsudskiemu, 
stały się zupełną klęską Witosa, — przeprowadza 
do Sejmu zaledwie 21 posłów, w tem kilku z Po- 
morza, gdzie go jeszcze nie znano. 

Co za niesłychany upadek! Z 85 spaść do 21 
posłów, stracić trzy czwarte zwolenników, a z naj- 
potężniejszego stronnictwa w sejmie stać się nic 
nie znaczącą grupką! I to w kraju, gdzie lud wiej- 
ski stanowi większość narodu, gdzie przywódca 
ludu ma olbrzymią przyszłość przed sobą! Jedno 
jest niewątpliwie jasnem: Witos przestał być przy- 
wódcą ludu. Wieś polska ma już dość Wincentego 
Witosa. 

To też, gdy niepomny przestrogi jaką mu dały 
wybory 1928 roku, głuchy i ślepy na wolę ludu pro- 
wadzi znowu resztki swej partji do centrolewu na 
walkę z Marszałkiem Piłsudskim, nadchodzi osta- 
tnia godzina błyskotliwej karjery wójta Witosa. 
Zostanie sam ze swym sztabem najbliższym — bez 
swej armji, która go opuści. Pustoszeją gwałtownie 
szeregi Witosowe, 

Odezwa posła Narcyza Potoczka, jego najbliż- 


szego pomocnika i wykonawcy, jego prawej ręki, 


jest oznaką otrzeźwienia już najwierniejszych, naj- 
bardziej upartych wyznawców. 
Lud wiejski idzie z Marszałkiem Piłsudskim| 
Wincenty Witos się skończył, 


Wiadomości z Pomorza i całej Polski 


miana, woj. wileńskiego. Pozbawił on się życia 
wystrzałem z rewolweru w hotelu Kaszubskim — 
Przyczyną samobójstwa ma być zawiedziona mi- 
łość, Dochodzenia policyjne w toku. 


— Stare Polaszki, Kaszuby, (Krowa w oberży.) 
W pewnej oberży w Starych Polaszkach późno 
wieczorem naradzał się gospodarz z gośćmi nad u: 
urządzeniem zabawy w następnych dniach. Nagle 
rozwarły się drzwi i do oberży weszła krowa, Wie- 
le trudu kosztowało obecnych wyprowadzenie 
czworonożnego gościa, który pozostawił po sobie 
pamiątkę, która nie bardzo ucieszyła gospodarza. 


— Częstochowa. (Niebezpieczny kasiarz drap- 
nął z więzienia.) Z częstochowskiego więzienia 
śledczego zbiegł w dość zagadkowych okolicznoś- 
ciach kasiarz St. Cichocki, znany w świecie prze- 
stępczym pod pseudonimem „,Szpicbródki'. W tu- 
tejszem więzieniu śledczem przebywał od marca, 
jako podejrzany o organizację zamachu na skarbiec 
Banku Polskiego w Częstochowie. W więzieniu 
spełniał on funkcję fryzjera. W poniedziałek 6-g9 
bm. o godz. 7, korzystając z chwilowej nieuwagi 
dozorcy, niespostrzeżenie wyszedł z więzienia, po- 
zostawiając na dziedzińcu fartuch fryzjerski. Za 
zbiegiem zarządzono energiczny pościg. 

— Tarnów, (Kara śmierci), Przed tutejszym są - 
dem przysięgłych odbyła się rozprawa przeciw 
Władysławowi Kogutowi, Władysławowi Dudkowi 
i Janowi Urszulakowi. Wymienieni oskarżeni byli 
o zbrodnię skrytobójczego mordu na osobie leśni- 
czego Władysława Baraka, którego zamordowano 
w lesie pod Radwaną w marcu r. b. | 

W toku: rozprawy okazało się, iż powodem 
zbrodni było pozbycie się Baraka, jako niewygo- 
dnego świadka. : 

Na mocy jednogłośnej opinji trybunału, ga- 
twierdzającej pytanie co do morderstwa, sąd wy- 
dał wyrok, skazujący oskarżonych na karę śmier- 
ci przez powieszenie. Oskarżeni przyjęli wyrok 
spokojnie, 
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KINO — SŁOŃCE 
„WŁODZIMIERZ GAJDAROW” 


pizewyższa wszystkie dotychczas widziane filmy 
romantyczne p. t. 


„WŁADCA SAHARY" 


WIADOMOŚCI Z KOWALEWA 
ZNOWU KATASTROFA SAMOCHODOWA. 
W poniedziałek w południe w pobliżu główne- 
go dworca wydarzyła się znowu katastrofa samo- 
chodowa. Samochód P. Z. 40689 firmy „Impregna- 
cja” Bydgoszcz, prowadzony przez szofera Zięcia- 
ka, wpadł na'drzewo. Samochód został poważnie 
uszkodzony. Podróżujący Wojciechowski odniósł 
obrażenia od strzaskanych szyb. 


TOWARZYSTWO a RÓW KATOLIC- 


Ubiegłej niedzieli ks. prob. Puppel założył To- 
warzystwo Robotników Katolickich. Na członków 
zapisało się 23 robotników. Przewodniczącym To- 
warzystwa obrano p. Góralskiego, robotnika. 


CI, CO NIE SOLIDARYZUJĄ SIĘ. 

Na niedzielnej zabawie niemieckiej „Frauenhil- 
fe" było wiele gości Niemców, ale także Polaków. 
Są to z pewnością ci, co nie podpisali protestu 
przeciw mowie Treviranusa. Nazwiska między in- 
nemi znane w Kowalewie, jak pp. Fafiński, Gołę- 
biewski, Szynkowski, Klein, Modniewski i wielu 


innych. 
PAMIĘTAJCIE 


o nadchodzącej „Wencie” jaka odbędzie się w Ko- 
walewie na cele biednych. Całe obywatelstwo po- 
spieszy na Wentę! 


i EE I A O O ZO 
WIADOMOSCI POTOCZNE. 


Wąbrzeźno, dnia 15 października 1930 r. 


— Rewizje w zakładach pracy, W dniach naj- 
bliższych przeprowadzona zostanie kontrola wię- 
kszych i mniejszych zakładów pracy, mająca na 
celu stwierdzenie, czy młodociani uczniowie i pra- 
cownicy zakładów uczęszczają do szkoły wieczor- 
nej dokształcającej. Nieuczęszczanie do szkoły do- 
kształcającej podlega karze administracyjnej. Ce- 
lem uniknięcia ewentl, konsekwencyj, należy ucz- 
ñi posyłać do szkoły! (-) 

— Choroby zaraźliwe mają nastąpić wówczas, 
gdy wiśnie poraz drugi (na jesień) zakwitną lub 
gdy inne drzewa, czy rośliny wypuszczają na nowo. 
Gdyby tym opowiadaniom starych ludzi uwierzyć, 
mielibyśmy w najkrótszym czasie wiele chorób za- 
raźliwych, gdyż wiele zachodzi wypadków, że drze- 
wa zakwitną. W Wałyczu, w ogrodzie p. hr. Dąmb- 
skiego, kwitną truskawki i wydały poraz drugi o- 

ewoc, (-) 

— Zakończenie strzelania, W niedzielę, dnia 
19 bm. odbędzie się od godziny 1-ej począwszy za- 
kończenie tegorocznego strzelania połączone ze 
strzelaniem deputatowem i premjowem. O liczny 
udział prosi Zarząd. 

— K. S. „Pepege” — K, S, „Sparta“ 6:1, Ruch- 
chliwy K. S. „Pepege” rozegrał -w ub. niedzielę w 
Nowemmieście nad Drw. mecz footbalowy z tamt, 
„Spartą”', wygrywając w wysokocyfrowym stosun- 
ku 6:1. Przez cały czas gry zupełna przewaga 
K. S, „Pepege”, który ładną i ciekawą grą zdobył 
sobie sympatję tamt. publiczności, której pomimo 
chłodnej i dżdżystej pogody, było dość dużo. 

— Dziki w lesie czystochlebskim. Jeden z na: 
szych Czytelników donosi nam, że będąc w lesie 
ubiegłego tygodnia, napotkał parę dzików. Uciecz - 
ką uratował się przed zwierzętami. W lasach więc 
należy być ostrożnym! (-) 

— „Most św. Ludwika”, Wielkie arcydzieło dra- 
matyczne, oparte na tle pięknej legendy a moście 
św. Ludwika z Peru. Dramatyczne dzieje życia 
dziewczyny, która kochała bez wzajemności mto- 
dzieńca o złamamem sercu, samotnej kobiety i ma- 
tego dziecięcia. Film owiany czarem poezji i naj- 
-wyższego artyzmu. 

— Prezydent Ojcem chrzestnym. Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej zgodził się na Wpisanie Jego naz- 
wiska jako ojca chrzestnego dwóch małych wą- 
brzeźniaków: Jana Szablewskiego i Ignacego Fe- 
likska Jankowskiego. Dostojny ojciec chrzestny 
ofiarował swym chrześniakom każdemu książecz- 
kę oszczędnościową P. K. O. z 50 zł i portret z 
własnoręcznym podpisem. 

— Napastnik, Wczoraj w południe przy wroń- 
skim lesie napadniętą została Anna Początek z Kró- 
lewskiej Nowejwsi. Napastnik wyrwał kobiecie ko- 
szyk z jajkami i masłem, Powiadomiona o wypad- 
ku Policja, wszczęła natychmiastowe dochodzenia 
i ustaliła, że napastnikiem jest jakiś osobnik z 
Wieldządza. 

— Zawodowy złodziej, Kałamarz za kradzież 
kur zasądzony został na tydzień więzienia. 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


1. 
Od soboty: IWAN PETROWICZ, LIL DAGOVER 


NOCE BEZSENNE - NOCE SZALONE 


— „Carmen“. Dziś, w środę wieczorem, War- 
szawska Opera Objazdowa odegra w „Dworze Wą- 
brzeskim“ piękną sztukę „Carmen“. Niewątpli- 
wie wszyscy miłośnicy sztuki pięknej i wielbiciele 
żywego słowa pośpieszą dziś na „Carmen“, 

— Ukarani złodziejaszkowie. Jak donosiliśmy, 
do Wąbrzeźna przybyli złodziejaszkowie na „$oś- 
cinne występy”. Występ ten jednak się nie udał, 
bo zostali w piątek przychwyceni a w poniedziałek 
zasądzeni po 5 miesięcy więzienia, Są to: Gęstwiń- 
ski Ryszard, Ryszkowski Michał i Tas Jan. 

Z POWIATU. 

— W. Radowiska. (Zebranie.) Zebranie Chrz, 
Stronnictwa Rolniczego odbyło się w niedzielę, dn. 
12. bm. Zagaił prezes p. Fr. Kowalski i udzielił 
głosu p. L. Wilamowskiemu z M. Radowisk, Mów- 
ca oświadczył, że rolnicy dosyć mają opieki en- 
deckiej i organizują się w własnem stronnictwie, 
czysto rolniczem. Jednością silni, zdołają prze- 
zwyciężyć przesilenie gospodarcze. Nad popra- 
wą stosunków gospodarczych mogą tylko w łącz- 
ości z rządem pracować, dlatego podczas wybo- 
rów listopadowych głosowoć będą na listę państwo- 
wą, na czele której wypisane jest imię marszałka 
Piłsudskiego. 

W miejsce p. wiceprezesa W. Klimka z Pływa- 
czewa wygłosił sprawozdanie z zebrania przedwy- 
borczego Chrz. Stronnictwa Rolniczego w Toruniu 
ks. prob. Dr. Łęgowski. Mówca wspomniał, że 
były dążeńia do 'wystawienia własnej listy rolni- 
czej. Ale okazało się, że stronnictwo jest zbyt mło- 
de, żeby liczyć mogło na własne siły. Programem 
jest pokrewne z Str. Narodowem i Chrz, Demokra- 
cją, Ale stronnictwa te idą samodzielnie do wybo- 
rów i są w opozycji do rządu, Chrz. Rolnicy z 
Centrolewem łączyć się nie mogą. Chcą współ- 
pracować z rządem polskim, przeto postanowili 
zblokować się z Blokiem Bezpartyjnym Współpra- 
cy z Rządem. Przy wyborach listopadowych to- 
czyć się będzie walka o ustrój państwowy. Po 
jednej stoi obóz marsz. Piłsudskiego, który w nowej 
konstytucji chce Polsce zapewnić silne rządy i ład 
w kraju. Po dnugiej stoi obóz marsz. Daszyńskiego 
który chce utrzymać w mocy obecną konstytucję, 
usunąć rządy marsz, Piłsudskiego i przywrócić rzą- 
dy zawisłe od Sejmu i bezład. Stronnictwo Naro- 
dowe i Chrz. Demokracja stoją na uboczu i tylko 
cichaczem popierają Daszyńskiego z jego Centro- 
lewem. Ale właśnie dlatego pozostaną na bieg wy- 
darzeń politycznych bez wpływu. Szkoda, że po 
zmartwychwstaniu Polski nie nastąpiło przegrupo- 
wanie wśród stronnictw przedwojennych, które by 
umożliwiło złączenie się stronnictw o pokrewnych 
programach w jedną całość, Przy obecnych stosun- 
kach siła i talent ludzi zasłużonych i dzielnych idą 
na marne. Chrz. Rolnicy mają zastrzeżenia wobec 
rządu, ale w czasie trudnym pod względem poli- 
tycznym i gospodarczym kierują się wyższem do- 
brem narodu i państwa i dlatego popierają zdecy- 
dowanie rząd marsz. Piłsudskiego. 

Miesięczne zebranie Chrz. Str. Rolniczego na- 
wiedzili nieproszeni goście w osobach p. Feliksa 
Łowickiego i p. Piszcza. Gdy prezes Kowalski wez- 
wał bojówkarzy endeckich do opuszczenia sali, p. 
Łowicki oświadczył, że jest bratem ks. dziekana 
Łowieckiego z Niedźwiedzia i dobrowolnie sali nie 
opuści, Przez wzgląd na szanowne imię ks. dzie- 
kana Łowickiego, intruzów pozostawiono na sali 
z zastrzeżeniem, że nie będą przeszkadzać, Po 
zamknięciu zebrania nawoływał p. Łowicki wrzask- 
liwie żeby zebrani pozostali jeszcze na sali i wy- 
słuchali jego przemówienia. Część rolników z ks. 
proboszczem Łęgowskim woleli udać się na obiad, 
jak wysłuchać oklepanych zarzutów przeciw nzą- 
dowi polskiemu, Dobrze się tak stało, bo mogło 
przyjść do ostrej wymiany słów, a wszak wobec o- 
bu gości trzeba zachować się grzecznie. Przecież 
p. Łowicki to brat księdza! Przemawiali p. Łowic- 
ki i p. Piszcz i byli oklaskiwani przez zwolenni- 
ków Centrolewu, obecnych na sali. Winszujemy! 
Życie na wsi jest jednostajne. Niedzielny występ 
bojówkarzy rozweselił nas nie mało, dlatego wy- 
czekujemy ponownego występu endeckich pajaców. 

(W. Zieleń. 

— Makswałd, (Nie kradnij!) Za kradzież trze- 
wików na szkodę p. Nizwantowskiego skazany zo- 
stał przez Sąd na 3 tygodnie więzienia Bronisław 
Reiwer z Makswałdu. 

— Bielskie Budy, (Za kradzież.) Anna Kalinow- 
ska, Bielskie Budy, skazana została przez Sąd po- 
wiatowy na 4 tygodnie więzienia za kradzież rze- 
czy na szkodę Wandy Makowskiej z Piwnic. (-) 

— Przydwórz. (Ukarana kradzież leśna.) Anto- 
ni Czarnecki skazany został za kradzież leśną a: 
szkodę Juljana Horsta na 450 zł grzywny. Nie kra- 
dnij, a nie będziesz płacił ! 

— Książki. (Echa zabójstwa.) Dochodzenia po- 
licyjne wykazały, że zabójcą Erwina Libuckiego z 
Nowegodworu jest Władysław Tomaszewski z Ło- 
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zwała, Sprawą zajęła się Policja. 
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patek, lat 18, znany w całej okolicy awanturnik. 
Skoro dochodzenia policyjne zostaną ukończone, 
szczegóły zabójstwa podamy do wiadomości. 

— Małe Pułkowo. (Kradzież.) Służący pana 
Szymczaka, Frankowski lat 22 uciekł z domu, za- 
brawszy rower, zegarek i 52 złote na szkodę swego 
chlebodawcy. 

— Łabędź, (Kradzież.) Onegdaj skradziono na 
szkodę Wojciecha Nędzy 4 gołębie. Sprawą za- 
jęła się policja, 

— Stanisławki., (Kradzież.) W ubiegłym tygo- 
dniu dopuściła się robotnica Szczodrowska kra- 
dzieży na szkodę współlokatorki, którą jeszcze wy- 
() 

— Przydwórz. (Kradzież tabaki.) P, J. Horsto- 
wi skradziono parę funtów tabaki. Dochodzenia, 
wszczęte przez policję wykazały, że tabakę tę ma 
u siebie Wojciech Stępień. Sprawę kradzieży ta- 
baki oddano władzom. (-) 

— Czaple, (Wyjaśniona sprawa.) Koń z wo- 
zem p. Dethera z Uciąża, który uciekł z przed o- 
berży w Król. Nowejwsi, przybłąkał się do p. Czajki 
w Czaplach. (-) 

— Frydrychowo. (Znalezione futro.) Skradzio- 
ne na szkodę p. Potorskiej futro, zostało znalezione 
przez policję i oddane właścicielce. Złodzieja prze- 
kazano władzom sądowym. (-) 

— Jarantowice, (Zabawa) W nadchodzącą nie- 
dzielę odbędzie się zabawa w sali p. Kierzkowskie- 
go urządzona przez Komitet Obywatelski, na cele 
policyjne. (-) 

— Osieczek, (Przedstawienie i zabawa). Przed- 
stawienie i zabawa Młodzieży Żeńskiej odbyły się 
w sali p. Jaranowskiego, ubiegłej niedzieli. Ode- 
grano sztukę „Dyplomatka'* poczem odbyła się w 
harmonijnym nastroju zabawa taneczna, chociaż 
zapowiadano jej rozbicie. (ko) 


Listy do Redakcji. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Zechciej łaskawie w swem poczytnem piśmie 
umieścić tych kilka słów: 

Całkiem przypadkowo znalazłem się na zebra- 
niu odbytem dnia 5 bm. w hotelu „Pod Orłem”. Z 
brania tego wyniosłem przykre wrażenie, bo ja- 
kiś młodzian w przemówieniu swem rzucał obelgi 
pod adresem obecnego Rządu naszego i Marszał- 
ka Piłsudskiego. Owszem, my starsi lubimy przy- 
patrywać się figlom dzieci, o ile jednakże nie wy- 
chodzą one poza granice tego, co się zwie ,„grzecz- 
nośną dzieci”, w przeciwnym razie budzą w nas 
niesmak i zmuszają do skarcenia. To też młodzian 
ten przez osoby poważne był skarcony. 

W dniu 9 bm. już rozmyślnie wybrałem się na 
zebranie do hotelu „Dwór Wąbrzeski”, aby prze- 
konać się, czy i tam wystąpią z figielkami dzieci. 
Owszem, i tam znalazł się tenże młodzik. Tym ra- 
zem stwierdziłem, że nażywa się Piszcz. Są dzieci, 
dla poskromienia których wystarcza słowo, ale są 
też i takie, na które trzeba wpływać przyrządem, 
składającym się z drewienka i kilku rzemyków. — 
P. Piszcz bezwzględnie należy do tych drugich. 
Słowne skarcenie na pierwszem zebraniu nie wy- 
warło żadnego skutku, bo tym razem p. Piszcz pu- 
ścił się na figielki całkiem nieprzyzwoite — po- 
wiedział: „w Polsce wtedy będzie dobrze, jeżeli 
wszelkiemi dozwolonemi czy nie .dozwolonemi 
środkami usuniemy obecny Rząd“, Jestem pewny, 
że gdyby takie zdanie wygłosiła publicznie osoba 
— fizycznie i prawnie odpowiedzialna — piszcza- 
łaby w kozie, p. Piszcz był tylko skarcony przez 
starszą osobę słownie i obdarzony przydomkiem, 
na jaki wyglądem i swą logiką zasługuje, tj. „smar- 
kacza”. Aliści dziś czytając „Gazetę Wąbrzeską'” 
z artykułu: „Ks. Łęgowski robi rachunek sumie- 
nia”, dowiaduję się, że ów „smarkacz” czyli p. 
Piszcz jest już redaktorem. Zdębiałem! Czytam 
drugi raz — a jakże, stoi, wyraźnie jak byk: „..Pa- 
na redaktora Piszcza i większe grono osób podo- 
bnie myślących..* A tom się uśm.. — nie, prze- 
praszam — zmartwił!... 

Czcigodni Wąbrzeźnianie, przezacne matki i 
ojcowie, zwracajcie [baczniejszą uwagę na swe 
dziatki, nie pozwałajcie im igrać z ogniem! Od- 
bierzcie „go” corychlej z rąk p. Piszcza, a dajcie 
mu dla wielkiego jego i waszego pożytku elemen- 
tarz!... Dobrze życzący. 


Przypadkowo natrafiłem na złośliwe sprawozda- 
nie ogłoszone przez miejscowe pismo katolicko- 
narodowe z zebrania, które odbyło się w W. Rado» 
wiskach, zwołane przez sędziwego i bardzo czci- 
godnego ks. dr. Łęgowskiego. 

Czegoś aż uwierzyć trudno do jakiego stopnia 
rozrosło się między nami chamstwo i brak bodajby 
prymitywnego poszanowania dla godności kapłań- 
skiej. Pisze tąki p. Piszcz. Ks. Łęgowski ro- 
bi rachunek sumienia: Należałoby zapytać, czy to 
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przed tym nieskończenie mądrym redaktorem? Ja- 
kieby to było śmieszne, gdyby nie mieściło w sobie 
aż tyle głupoty. Wtedy, gdy ks. Łęgowski był 
człowiekiem dorosłym, gdy już piastował jako wy- 
braniec Boga godność kapłańską, gdy w życiu du- 
źo przecierpiał i dużo zobaczył i nauczył się, to wte 
dy taki pan co dziś krytykuje osoby zasłużone dla 
kościoła i społeczeństwa, nosił koszulę w zębach 
i bez pomocy mamusi nie umiał sobie zapiąć na- 
wet wszystkich guzików, a i z nauką było bardzo 
słabo, to dziś mocno szydzi z kapłana tylko dlatego 
że może nie dobrze zromumiał słów Chrystusa Pana 
który powiedział: Oddajcie Bogu co bożego, cesa- 
rzowi co cesarskiego. Nie znam p. marszałka Pił- 
sudskiego osobiście, jak i ks. dr. Łęgowskiego, my- 
ślę jednak, że i p. Piszczowi p. Marszałek się nie 
przedstawiał jak wielu innym tak wybitnym i za- 
służonym dla kraju narodowcom, w rodzaju red, 
Gazety Wąbrzeskiej. Dobrze byłoby, gdyby mniej 
było krzykaczy, mniej kłótni i zawiści partyjnej, a 
więcej zrozumienia obowiązków i pracy przede- 
wszystkiem dla siebie i dla własnej kultury, Powin- 
no się wybierać w partjach ludzi urobionych życio- 
wo i rozumnych jako przedstawicieli a wtedy spra- 
wy ogólno-państwowe dochodziłyby z większem 
powodzeniem . 5 października odbyło się zebranie 
stronnictw politycznych w celu zaprotestowania 
rozbiciu jednej listy wyborczej na Pomorzu. Co się 
okazało? Przedstawiciel Stronnictwa Narodoweg3 


m EO 
Przetarg przymusowy 
Dnia 17, 10. 30 r. o godz. 12,45 po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- | 


Przetarg przymusowy 
Dnia 17. 10. 30 r. o godz. 12,15 po poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 


| musowego najwięcej dającemu za gotówkę 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


II. 
Bożyszcze pań - ulubieniec wszystkich 


IWAN PETROWICZ 


który zabrał głos, okazał się p. Piszcz. A przecież 
to taki młody człowiek, i tak niedawno zaczął pra- 
cować, że doprawdy nie zdążył jeszcze sobie wy- 
robić własnego rzetelnego poglądu, o tak ważnej 
sprawie, jalką jest ustrój i życie Państwa. Dlatego 
to właśnie nie chcieli z tym panem rozmawiać i mie- 
li większe prawo nazwać go smarkaczem, niż pan 
redaktor sądzi, że ks. Łęgowski wiał. 

Bądź spokojny panie redaktorze, nie wiał” ks. 
dr. Łęgowski, ani przed panem, ani innemi tak mą- 
dremi przedstawicielami narodowców, bo już da- 
wno wyrosł z tego wieku, kiedy to się „powiewa” 
głupstwami. Możecie panowie w  zapamiętaniu 
Targowickiem i wstrętnem chamstwem dokuczać, 
nawet bardzo rozumnym i czcigodnym ludziom, ja- 
kim jest ks. dr. Łęgowski. Bo przecież Chrystus 
jest Bogiem „a żydzi Go ukrzyżowali. C. O. 


Z EKRANU. 

— Kino „Dwór Wąbrzeski*, Dziś podwójny pro- 
gram i jutro w czwartek, (Wstęp dwie osoby na 
1 bilet.) 1. Modelka z Montmartru, Francuski dra- 
mat z życia cyganerji artystycznej. w gł. roli Gi- 
netta Madie, Jacques Roussel; oraz cudowny szym- 


sprzedawać będę w Dylewie najwięcej da- 
jącemu za gotówkę: 


Nr. 121 = 


WŁODZIMIERZ GAJDANOW we filmie 
„WŁADCA SAHARY* 


pans Flips. 2 Wielki film sensacyjny pod tytułem: 
„Postrach w Pustyni", 


— Trzy dni wolne w szkołach na tegoroczne 
święta Wszystkich Świętych i Zaduszki, Jak wia= 
domo, w bieżącym roku przypada święto Wszy- 
stkich Świętych na sobotę 1 listopada, Zaduszki 
zaś na 2-go. Ponieważ przepisy liturgiczne nie 
dopuszczają kościelnych uroczystości żałobnych w 
niedzielę, będą one przeniesione na poniedziałek, 
dnia 3 listopada. Wobec tego minister Oświaty 
zarządził, aby dzień 3 listopada t. j. poniedziałek 
wolny był od nauki szkolnej. W ten sposób w 
tym roku młodzież szkolna będzie miała na Wszy- 
stkich Świętych trzydniowe wakacje. 
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RUCH TOWARZYSTW. 


— Baczność „Lutnia“, W sobotę o godz. 8 wiecz, 
śpiewy „Lutni'”. 


Druk i nakład „Głos Wąbrzeski” B. Szczuka — Wąbrzeźno. 
Redaktor odpowiedzialny; Alfons Szczuka — Wąbrzeźno. 
Za dział ogłoszeń Redacja nie bierze odpowiedzialności, 


Baczność! 


musowego najwięcej dającemu za gotówkę | p. Ottona Kowalskiego w Wąbrzeźnie, ul. 

3 opony samochod., 1 wagę decymalną, Pomorska 

9 skrzyń piwa, 1 destylator, 1 filter, itp. 1 szaię żelazną, 

PRZEZE : ; Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno. 
_ Zbiórka reflektantów w mojem biurze, | =1——————————————~— ] 
ul. Hallera 10 Przetarg przymusowy 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie, | W sobotę, dnia 18. 10. 30 r. o godz. 10 
GP PPLP>0>060 z  SZYYZEdAWAĆ będę w Kowalewie na rynku 
Przetarg przymusowy | prze dlokalem p. Neumer, najwięcej dające- 


ż mu za gotówikę : 
Dnia 17, 10. 30 r. o godz, 10, 45 prz. poł. maszynę do szycia „Singer, bułet skła- 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 


ędę w aroc dowy, regał, kanapę, stół rozciągany i 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 


Pawia Doaowskieć Wabrzeźni lustro z podstawą. 
u p. Pawła Deskowskiego w Wąbrzeźnie : : 
dl Kolejowa '| Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. 


1 umywalkę. Przetarg przymusowy 


Główczewski, komornik sąd. Wąbrzeźno. W sobotę, 18. 10. 30 r. 6 godz. 12-iej 


sprzedawać będę w Pluskowęsach najwię- 

Przetarg przymuSOowy. ój dającemu za gotówkę: 

Dnia 17, 10, 30 r. o godz. 11,30 przed poł. płaszcz letni i wirówkę, 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- Zbiórka licytantów przy szkole. 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. 
u p. Jana Wieckiego w Wąbrzeźnie, ul. Ko- 
lejowa Przetarg przymusowy 

1 lustro. W piątek, dnia 17. 10. 30 r. o godz. 11 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. sprzedawać będę w Gajewie najwięcej da- 


jącemu za gotówkę; 
Przetarg przymusowy 


42 koni robocz., 5 koni wyjazdowych, 
Dnia 17, 10. 30 r. o godz. 10,45 przed poł. 


16 źrebaków, 18 krów dojnych, 6 jałó- 
wek, parówkę, młockarnię, 3 dryle, 

sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 

musowego najwięcej dającemu za gotówkę 


westialkę, dołownik, 3 wiązarki, 2 ko- 
siarki, 16 pługów, 6 ssaków, 5 kultywa- 
u p. Antoniego Truszkowskiego, w Wąbrze- 
znie, ul. Kolejowa 


torów, bronę talerzową, 2 wały żelaz- 
1 umywalkę 


ne, 7 radeł, 12 par bron, bronę łąkową, 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie, 


sieczkarnię, 3 opielacze, 4 śrabie konne, 
Przetarg przymusowy 


sortowniki do ziemniaków, śrutownik, 
3 wagi decymalne, 2 młynki do zboża, 

Dnia 17. 10. 30 r. o godz. 10,15 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 


2 wózki, wirówkę, chłodnik do mleka, 
2 parniki do ziemniaków, pompę, 17 
wozów, 3 kompl. poljerki, 4 pompy do! 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 
u p. Reinholda Nitza w Wąbrzeźnie 
1 wóz 


wody, zapas drzewa kołodziejskiego, 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


kuię do wody, 20 stogów żyta, stóś 
Przetarg- przymusowy 


pszenicy, stóg jęczmienia, 6 wozów ko- 
Dnia 17. 10. 30 r. o godz, 3 po połudn. 


niczyny, 60 wozów jęczmienia, 24 wozy 
owsa, 2 pary półszorków wyjazdowych 
sprzedawać będę w drodze przetargu przy- 
musowego najwięcej dającemu za gotówkę 


i 42 pary kompl. półszorków. | 
| 
1 kopiec kartofli. 


Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. 
Zbiórka reflektantów na Gł. Dworcu| 3 fury żyta, 


| 
Przetarg przymusowy) 
mr. 3, (Dom p. Brzoskowskiego.) Zbiórka licytantów u p. Laskowskiej. 


W piątek, dnia 17. 10. br. o godz, 14,30 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. Rogowski, komornik sądowy Kowalewo. 


sprzedawać będę w Elgiszewie najwięcej, 
dającemu za gotówkę: 


Przepiękny dramat pt. 


arcywesoła 
komedja 


Port marzeń ' 


m [ĘDJ[I 


HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 


LU | jii 


na 1 bilet y 


Premjera monumentalnych dwóch przeboji. 
Jako pièi wszy przecudny dawno oczekiway y 


Dziś w środę poraz ostatni 2 osoby na 1 bilet 


Nasi zagranica 
Uwaga! Cały tydzień wstęp do naszego kina 2 osoby 
mF p wa 


W czwartek i piątek, dnia 16i 17 bm. o godz. 8,15 


:— film wschodu tegorocznej produkcji pod tytułem :—; 


CE 
| 


sieczkarnie, sie- 
kacze do bura- 
ków, parniki, 


2 powózki, futro męskie, bibljotekę dę- 
bową i 80.000 sztuk cegieł, 


Zbiórka licytantów przy cegielni, 


Rogowski, komornik sądowy Kowalewo.| młócarnie 
| WBC "a1i7. CI BĘTSY-G-|A4:€1.P]|>FRWINORGŁE 
Przetarg przymuSOWy |» «aiżon ych cenach 
W sobotę, dnia 18, 10, 30 r. o godz. 14,30 i, 


| sprzedawać będę w Zieleniu najwięcej da- | I, KOŁECKI 


jącemu za gotówkę : 


FABRYKA MASZYŃ 
WĄBRZEŹNO 


Od 15 października 
udziela lekeji 


GRY 


na fortepianie 


Wal. Grabowska 
ul. Kościuszki 2, 


leżankę, 
Zbiórka licytantów przy oberży p. Sroki 
Rogowski, komornik sądowy Kowalewc. 


GD EOT ZOO RR ARN 2 KĘTY OAI 
O0OGŁOSZE NIE 


Powiatowy Urząd Ziemski w Toruniu ogła- 
sza, że w dniu 29. X, 30. r. o godz. 13-tej w 
Przydworzu, pow. wąbrzeskiego sprzedane 20- 
stanie w drodze przetargu urządzenie wodocią- 
gowe na ro«parcelowanym majątku Przydwórz, 
a mianowicie: 
1. pompa 6-cylindrowa z połączeniami ao 
maneżu i rurami ssąco łocząe. do zbiorni- 
ka — wartość szacunkowa 400 zł. 
2. szachta na pompę, średniea 1,50 m. głę- 
bokość 4 m. 
3. szrchta 1,5 na 1 m. głębokość 2 m. 
4. studnia murowana o średnicy 1,50 m. 
g'ębokości 8,5 m. 
5. zbiornik na wodę e średnicy 3,10 m. i 
głębokości 2 m. 

wartość szacunkowa 189 zł. 
6. 164 mb. rur 2 |- lanych 
7. 132 mb. rur 1!/, |- gazowych 
8. 209 mb. rur 1'/, || - gazowych 

wartość szacunkowa 554,95 zł. 


W ,MISARZ ZIEMSKI. 


DR. JANISZEWSKI 


przeprowadził się i przyjmuje 
ul. Kolejowa 2 II piętro (dom p. Żuralskiego) 
Telefon nr. 18, 


Kto udzieli 


LEKCYJ 


geografji i kalkulacji. 


Łaskawe zgłoszenia z 
po aniem warunków pro- 
szę kierować do admin. 
„Głosu* pod „C“, 


DOM 


piętrowy oficyna 1 mórg 

roli z wolnem 3 pokojo- 

wem mieszkaniem na 
sprzedaż. 


Cena 10.000 zł. 
Golub, Toruńska 176 


——.- „O 0, 


Z nastaniem okresu zabaw jesiennych i karnawało- 
wych postanowiłem oddać moją miłą i sympatyczną 


SALĘ BEZPŁATNIE 


wszelkim 
korporacjom i stowarzyszeniom. 


Terminy zabaw i imprez proszę podać jak najwcześniej | 


HOTEL POD „BIAŁYM ORŁEM“ 
FR. SZYMAŃSKI, 


4 wl.: 


WŁADCA SAHARY 


W roli tytułowej Włodzimierz Gajdarow. 
Jako drugi — potężny dramat współczesny pod tytułem 


NAJPIĘKNIEJSZA 


KOBIETA PARYŻA 


s 


